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| PRENUMERA y | „ OGŁOSZENIA. dl 
Caaan | | Za ogłoszenie 1-razowe k.8 | 
| Pa CI (od jednoszpaltowego wiersza | 
|rocznie ra. 3 kop. 20 | petim. Za ogłoszenia kilka- 
półrocznie / rs. 1 kop. 60 | krome — po k. 5. od wier- 
kwartalnie rs. — kop. 80 |szą. Za reklamy i nekrologi, | 
| Cena pojedyńczego numeru. | [oraz ogłoszenia zagraniezne | 
| kop. 8. | | po k, 10 od wiersza. —Za ogło- | 
| a | szenia, reklamy í nekrologi na 
| 1a przesyłką: | Ja: j stronie po K, 20 od wier- 
| rocznie ra. 4 kop. 80 | sza petitu, | 
|półrocznie |. rs. 2 kop. 40 | Jeden wiersz szerokości strony= | 
| kwartalnić rs. 1 kop. 20 | | 4 wierszom jednoszpalt 


Prenumeratę przyjmują: | 
W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komor 
dzinie W. Janiszewski Stan. W Brzezinach W. Adam Mazow 


browie W. Waligórski Karol. W Sosnoweu W. 
W. Graas, W Rawie W. Hipolit Olszewski. 


W Radomsku W. Myśliński 
i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 


W Łódźi księgiienio 

icki. W Be- 
W Dq- | 
Lasku 


|takież biuro pod. firmą 


Jermułowie: | 


A. 
w 


W Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska X 7. 
Eh powiatowych gubernii piotrkowskiej osoby obok wymienione 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja 
wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* 


„Tygodniać i obie księgariie. W Warsza- 
Graoyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
„Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajehman i S-ka“), 
W innych 


przyjmujące prenumeratę. 


BUCHALTER. 


deneyi w językach: polskim i rosyjskim, 
łatwiania wszelkich interesów z władzami i 8 
sądowych; języki francuski i niemiecki zna w tym 
stopniu, że może swobodnie tłómaczyć ua polski 
lub rosyjski. Wiek=lat 28, żonaty. Na żądanie 
chlubne świadectwa; 

Oferty proszę akładać w Admi 
dnia“ w Piotrgowie, dla K. N, M. 


Kefir zwyberowego mleka 


wodziennie świeży, kupować można na zamů- 
wienie, za bardzo przystępną cenę, Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia, (0--3) 


istracyi „Tygo- 
(8—3) 


ODEZW A. 


Zbierając oddawna materyjały do histo- 
ryi indygenatu w dawnej Polsce, której 
brak w naszem piśmiennictwie heraldy- 
cznem, dotkliwie daje się uczuć, upraszam 
wszystkieh, czy to pochodzących od rodzin 
szlachty zagranicznej, udostojnionych klej- 
notem szlachectwa polskiego, czy też posia- 
dających w swych zbiorach rękopiśmienne 
lub drukowane źródła, o dostarczenie tako- 
wych niżej podpisanemu, a po spożytkowa- 
niu, z podziękowaniem zwrócone zostaną. 

Kłodawa, 1897 r. 


(8—8) Michał Rawicz - Witanowsi 


SEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE. 


Przegląd Tygodniowy, w artykule pod powyższym 
tytułem zastanawiając się nad atrybucyjami po- 
moenika generał-gubernatora warszawskiego w wy- 
dziale policyjnym w sprawie utrzymania bezpie 
czeństwa publicznego w kraju, przez nadawanie 
kieranku i cznwanie nad jednostajnością działania 
organów policyi— podnosi niezmierną ważność tego 
stanowiska, jako będącogo jednym z głównych 
czynników pomyślnego rozwoju kraju, a zarazem 
zaznacza, że skutkiem ważnych przyczyn, to wła- 
śnie bezpieczeństwo publiczne w kraju naszym od 
lat dziesiątka coraz więcej pozostawia do życze- 
nia. Dowodem tego są liczne kradzieże, rozboje, 
gwałty i inne występki oraz procesy, jakie ost: 
tniemi czasy wytoczono całym bandom rozbójni- 
ków i rzezimieszków, Przegląd, wychodząc z zasa- 
dy obowiązku obywatelsko-publicystycznego, wyja- 
śmia przyczyny takiego stanu rzeczy i wyraża 
„desiderutać, które ze względu na doniosłe ich 
znaczenie powtarzamy tu dosłownie: 

„Główną przyczyną zła są przetwarzające się 
stosunki ekonomiczne w kraju, pod wpływem re- 
formy. włościańskiej i kapitalistycznego rozwoju 
przemysłu, Wytworzenie się na wsi całych klas 
wolnej ludności, powstawanie ognisk przemysło- 
wych, jako rynku na ręce najmitów, wywołuje 
ruch, przy którym pewna część jednostek łatwo 
ulega demoralizacy. Przeciwko temu, jako nieuui- 
knionemu zresztą zjawisku, nie użyto żadnych 
przeciwdziałających środków i w tem leży niebez- 


pieczeństwo. Masy te zostają ciągle hez dostato- 
tznego moralnego wychowania i oświaty, które- 
by neutralizowały zły wpływ przetwarzania się 
warunków ekonomicznego ich bytu. Liczba ducho- 
wieństwa, obowiązanego pracować nad uti 
jost 


a 
uiem obrzędów kościelnych, na żadną pracę w kio- 
runku umoralniania, Oświata przy braku szkółek 
elementarnych wiejskich, któroby uczyły dziatwę 
każdej wsi czytać, pisać wać w języku jady 
nie dostęjnym, macierzystym, nie postępuje, ule 
się cofa, przynajmniej względnie do rozwoju, jaki 
zyskuje w krajach ościennych. Ztąd właśnie po- 
chodzi wyrabiająco się w ludności zwyrodniente 
| moralne 1 obyczajowe, Jekcoważenie obowiązków 
i dzikość obyczajów, chętne szukanie występnych | 
źródeł zarobku, łatwe rwanie się do noża we 
| wszelkich. zajściach osobistych, eciwko, czemu 
procedura karna, zastoso do normalnych poło- 
żeń, okazuje się zbyt liberalną i niewystarczającą 
W dalszym ciągu Przegląd, dotknąwszy ważnej 
| sprawy ludzi służebnych po wsiach, zaznacza ko- 
|nteezność wypracowania specyjalnej ustawy o służ. 


bie, zaopatrzenia jej w książeczki służbowe 
|oraz obostrzenia procedury karnej za samowolę | m 


[i szkody, ze wzmocnienie zarówno przepisów 
przeciwko użycin noża, jako broni. Za niemniej 
konieczną rzecz Preegląd uważa, zwiększenie ka. 
drów straży ziemskiej, która dziś jest niedostate- 
ozn, wskutek czego rodzi się w niej poczncie 
| bezsilności w walce z przestępstwem, 

Wroszcie Pyzegląd: wykazuje konieczność wypra- 
cowania nowej ustawy o „Złodziejach pobyto- 
wych”, którzy, osadzeni w miejscach przeznaczo- 
nych dla ich pobytu w liczbie stu lub więcej 
osobników, beż zupewnienia im dostatecznego 
utrzymania, stają się klęską okolicy i rozsadnikiem 
wszelkich nadużyć i zbródni!.. Dlatego też pożyte- 
czuem byłoby zorganizowanie brygad roboczych 
z przestępców tej kategory!, dla użycia ich do ro- 
bót publicznych, z Jednoczesnem zapewnieniem 
całkowitych środków utrzymania i ujęciem w ści 
sły dozór policyjny. Stroszczając w kocu swego 
obszernego artykułu wymienione wyżej „desider: 
ta, Przegląd Tygodniowy słusznie twierdzi, że urze- 
czywistnienie ieh jest jedną z najpilniejszych 
spraw kraju i wymaga szybkiego i stanowczego 
załatwienia, 


——KE*3— 


z s4PDTV. 


Sprawa o dewastacy 


Dewastacyja majątków ziemskich, wystawio= | 
mych na Sprzedaż przymusową za zaległe raty | 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, kilka lat 
temu wywołała żywe dysputy na szpaltach pism 
peryjodycznych, przy i najpoważnii 
szych ziemian stanowi tępiła dewastatorów, 
jako przestępców działających nietylko z krzy” 
wdą wierzycieli, lecz piszezących majątek naro- 
|dowy. Po raz pierwszy atoli, o ile pamiętamy, 
|w rocznikach Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego zanotowano fakt oddania pod sąd dewa- 
statora na żądanie władz tegoż Towa: 
nieszczęście tyle smutny proces zapócząć 
siała Piotrkowska Dyrekcyja Szezegóło: 

W roku 1595 za zaległe raty T. K. Z. wysta- 
wioną została ma sprzedaż przymusową przez li- 
cytacyję publiczną wieś Wólka Zagórska w pt 
wiecie noworadomskim, należąca do braci Ki 
mierza i Włądysława Gogolewskich. W dniu 24 


nił opisu dóbr Wólki Zagórskiej, a następnie 
tapowił nadzór szczególny, powierzając takowy 
sąsiedniemu dzierżawcy p. Ostenowi, a ta na sku- 
tok doniesienia miejscowego wójta gniiny, który 
zawiadomił dyrokcyję szczegółową piotrkowską, że 
Gogolewscy usuw z majątku wszystko co- 
kolwiek ma jakąbądź wartość 

Ponieważ pomimo przedsięwzięcia środków zapo- 
ych, Gogolewscy nie zaprzestali dewasto- 
majątku, dyrekcyja szczegółowa piotrkowska 
piła do władz naczelnych T. K. Z. z żądaniem 
upoważnienia jej do wytoczenia Gogolewskim pro- 
cesu. karnego o rozmyślną dewastacyję, majątku 

Tak postawiona sprawa w dniu 29 i 21 marca 
sądzoną była w tutejszym sądzie okręgowym 
w komplecie: prezydujący Potułów,, członkowie 
du Krügeri Ragozin, sekretarz Świecznikow. 
jskarżał podprokurator Kaliński. Na ławie podsą- 
dnych zasiedli Kazimierz Gogolewski i brat jego 
Józef oraz włościanie Franciszek Lasoń i Floren- 
tyna Py oskarżeni: 1) Kazimierz Gogolewski 
ządzając należącym do niego i do 
majątkiem Wólka Za- 
awieniu tegoż na spr; przy: 
T. KZ. a nadto po pi i 
pod nadzór zajętych przez wójta gminy, za za- 
ległe podatki koni i bryczki, sprzedał: koła od 
bryczki wraz z osiami, 17'/, wozów słomy i sera- 
deli, 50 desek z sufitu nad owczarnią, 7 topoli 
banych przed dworem i cały materyjał budowlany 
z domu mieszkalnego i stodoły, które rozebrał; 
jednem słowem  zdewastował wszystko, 
się dało, 2) Józef Gogolewski o to, że po 
porozumieniu się z bratem Kazimierzem przy- 
ł udział w sprzedaży słomy i seradeli, oraz 
ozbiórce domu mieszkalnego i stodoly, 3) zaś 
nciszek Lasoń i Florentyna Pytlas, że w paź- 
1805 pomogli Gogolewskim do 


F 
dzierniku w r. 
sprzedaży materyjała budowlanėgo z domu mie- 
szkalnego i stodoły. 

Po wysłuchaniu 21 świadków, którzy w zupeł- 
ności dowody zebrane przez sędziego śledczego 


i cały materyjał zawarty w akcie oskarżenia po- 
twierdzili, sąd, po przeprowadzenia dość długich 
wyczerpujących rozpraw sądowych, ski 

ierza i Józefa braci Gogolewskieli z mocy 
, 181 119 Kod. Kar., przy zastosowaniu 
jego Manifestu z dnia 14 (26) maja 
a pozbawienie szczególnych praw stanu 
przywilejów, oraz na 4 miesiące więzienia. Wy- 
ròk ten, po jego uprawomocnieniu przed wyko- 
naniem na zasadzie art. 945 p. 1. Post. sąd. 
przedstawiony zostanie przez p. Ministra Spra- 
wiedliwości do  zatwierdzemia  Najjaśniejszemu 
Panu. Lasonia i Pytlasową uniewinniono. 


— on 


Z Miasta i Okolic. 


— Korespondenci. W ur. 14 „Głosu“ 
korespondent z Sosnowea skarży się na ko- 


*|respondentów z zagłębia dąbrowskiego do 


niektórych czasopism warszawskich. Słu- 
sznie też zuca dwom najpoczytniejszym 
pismom codziennym warszawskim powierza- 
nie działu korespondeneyi, tego najważniej- 
szego może z działów prasy peryjodycznej, 


sierpnia t.r. delegat T. K. Z. p. Żeliński dopel- 


ludziom bynajmniej do tego niepowołanym 
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a bardzo często zbyt lekkomyślnym, aby 
mogli być wyrażicielami potrzeb i opinii 
publicznej danej miejseowości!. Jużto w ogó- 
le kwestyja korespondentów do pism; pór 
zostawia bardzo wiele do życzenia i wý- 
maga bezwarunkowej reformy, tak ze wzglę 
du ma interes czytelników, jak z uwagi na 
powagę prasy peryjodycznej. Jedynem le- 
karstwem byłby tylko staranny wybór ze 
strony redakcyj tego rodzaju współpracow= 
ników, przy odpowiedniem ich wynagro= 
dzeniu za trudy i pracę, nieraz bardzo mo= 
zolną, czemu nie zaprzeczy nikt, kto z ży- 
ciem prowineyi i jej stosunkami dobrze jest 
obznajmiony. Tylko człowiek materyjalnie 
niezależny, przy. odpowiedniem  wykształ- 
cenin, może mieć niezależny sąd: rzeczy 
i zrozumieć oraz bezstrounie ocenić otacza- 
jące go stosunki, Zresztą jest to kwestyja 
zbyt obszerna, aby ją można należycie 
oświetlić w pobieżnej wzmiance  dzienni- 
karskiej; to też wyczerpujące jej wyjaśnienie 
pozostawiamy do obszerniejszego artykulu w 
jednym z najbliższych numerów. 


— Święcone dla ubogich. W chwili gdy 
na stołąch bogaczy, w domach zamożniej- 
szych i biedniejszych pracowników oraz 
w chatach wieśniaczych pojawi się doroczna 
biesiada, ku uczezeniu prastarej pamiątki | 
narodowego obyczaju; w ehwili gdy świat | 
cały obehodzić będzie radosną rocznicę 
Zmartwychstania Tego, co cierpiał za mi 
lijony i umarł za milijony, nie powinno być 
pośród nas głodnych i strapionych. Stary 
obyczaj Ojców naszych w dzień ten naka- 
zuje bogaczom łamać chleb swój z biednemi 
i bez różnicy stana: lub pochodzenia. zapra: 
sząć ich do stołów swoich, 

W imię tego wspaniałego zwyczaju sla- 
wiańskiej gościnności, wzywamy współoby= 
wateli naszych, aby za przykładem miast 
innych i oni eząstkę święconego ze stołów | 
swych złożyli dla tych, którzy w uroc 
stym dniu Zmartwychstania, może nawet 
czarnego elileba ułaknąt, Ofiary w naturze 
przyjmuje chetnie tutejsze Towarzystwo Do- 
f ynności w lokalu swym w Taniej ku- 
chni. Niech każdy z nas złoży co może, a 
mie będzie między nami głodni w ów 
dzień uroczysty i pięknemu obyczajowi oj- 


-— Komisyja na złożona ż pp. 
poliemajstra, lekarza miejskiego, budowni- 
czego i radnych, z prezydentem miasta na 
czele, dopełniła w tygodniu ubiegłym rewi- 
zyi sanitarno - policyjnej we wszystkich tu- 
ch zakładach jadłodajnyeli, restaura- 
jach, piekarniach, cukierniach, jatkach, 
sklepach i pracowniach rzeźniczych, w skle- 
pach spożywczych it. p., przyczem restau- 
ratora w hotelu Litewskim, p. Boziewicza, za 
nieporządki znalezione w kuchni, pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. 

— Rewizyje sanitarne. Podwórza wielu 
domów naszych, a zw za miejse ustępo- 
wych, wymagają ścisłej 
samitarno-policyjnej. Nie czas walczyć z cho- 
robą epidemiezną, gdy ta już na dobre graso- 
wać zaczyna; przeciwnie— należy utrudniać 
jej rozwój i niszczyć zarodki. Tymczasem 
w wielu domach naszych  konserwają się, 
jakby umyślnie, po ustępach, podwórzach 
sieniach i kurytarzach weale pokaźne gniaz- 
da chorobotwórczych miazmatów. 

i Dwa zaledwie i to niewiel- 
kie mamy ogrody spacerowe, a i z tych je- 
den całkiem stać się może bezużyteczny, 
jeśli nie w tym, to w roku przyszłym nape- 
Zabrały go bowiem na wyłączne dzie- 


wszyscy strzelcy warszawscy, z rozporządze- 
nia władzy, mieli prawo bezustannie strzelać 
i tępić je w parku Łazienkówskim, w 
którym niepodobna już było się pokazać bez 
zachlapania sobie przez ehmary tego ptac- 
twa sukien i kapeluszy, że już pominiemy 
bezustannie,  rozdzierające uszy kraka- 


a surowej rewizyi | d 


rie,—Jak szybko się osiedlają w wybranej 
przez się miejscowości gawrony, najlepiej 
dowodzi tego fakt, że w roku zeszłym, na 
jednem z najwyższych drzew tutejszego 
SĘ, „kolejowi mE wk 4 hotelu Pol- 
skiego, ukazała się wiosną jedna tylko para 
tego ptactwa i założyła sobie tam gniazdo. 
W r. b. w tych dniae przyszło już par kilka, 
za niemi wkrótce kilkanaście idziś już w ca- 
iym ogrodzie rozlega się gawronie krakanie, 
a gniazd w ezoraj naliczyliśmy 40 przeszło!.. 
Strącanie jeh i niszczenie jest nadzwyczaj 
trudne, a nawet niepodobne, gdyż gawrony 
zakładają je na wierzchołkach drzew naj- 
wyższych, dając im za podstawę najcieńsze 
gałęzie i gałązki. Jedynym środkiem jest ich 
wystrzelanie i to teraz, natychmiast, dopóki 
drzewa nie pokryją się liśómi, które całkowi- 
cie zasłonią przed oczyma naszemi wszystkie 
te gniazda i ich mieszkańców. 

Jeżeli władza miejscowa mię przedsięweź- 
mie potemu odpowiednich środków zaraz, 
zwarantujemy, że na przyszłą wiosnę dale- 
iza trudniej będzie się pozbyć nieproszonych 
tych gości, których najmniej 500 sztuk w to 
samo miejsce zawita i ulokuje się w niem na 
całe lato, 

[ = Koncert. W sali Towarzystwa Qykli- 
stów, w dniu 2 maja, odbędzie się koncert | 
wielce cenionej medyjolańskiej śpiewaczki 
operowej p. Bronisławy Henisz - Mariani, 
nezenicy słynnego profesora konserwatory- 
jum w Medyjolanie, Alberta Gioyannini. 
W „historycznym polskim koncercie“, jaki 
miał miejsce w Łodzi 30 z, m., udział pani He- 
nisz-Mariani byl prawdziwą dla wszystkich | 
niespodzianką, wprawiając całe midytory jum 
w zachwyt, o czem czytaliśmy jednozgodne 
we wszystkich dziennikach łódzkich spra-| 
wozdania, Niemniej pochlebne recenzyje 


o talencie przyszłej koncertantki nasz y- 
taliśmy w pismach zagranicznych francuz- 


kich i niemieckich; nie więe dziwnego, że 
ciekawość nasza wielce jest podrażnioną. 
W „Halee* Moniuszki p. Mariani ma ro 
| formalną furorę; dlatego też bardzo jesteśmy 
temu radzi, że 2-go maja usłyszymy ją śpie- 
wającą słynną aryję „Gdyby rannem slon- 
kiem“. Oprócz „Halki“, koncertantka o ile 
wiemy śpie będzie Arię Santuzzy z „Ca- 
valeria Rusticana“ Mascagniego, a z dro- 
bniejszych kompozycyi „Occi Nerć* pieśń | 
|neapolitańską Denza, „Marzenie Dziewczy- 
Jny* Żeleńskiego, „Tęskuotę* Zarzyckiego, 
„Pieśń wieczorną* Moniuszki i t. p. 

Szczegółowy program, oraz wiadomość | 
o innych artystach, którzy przyjmą udział 
w koncercie p. Henisz-Mariani, podamy w | 
cym jeszcze miesiącu. 
featr. Dnia 25 b. m. w niedzielę | 
zjeżdża podobno do nas na trzy wieczory | 
teatr łódzki, który przedstawić ma: nową 
sztukę Kozłowskiego „Turniej“, oraz, Nie wy 

pada“ i „Piglarkaś. Wyborowa gra artystów 
łódzkich i dobór sztuk prawdopodobnie ścią- | 
gną do teatru liczne grono widzów, tembar- 
ziej, że p. M. Wołowski zawsze chętny gdy 
uynne, i tym razem osta- | 
tnie przedstawienie „Figlarki* przeznacza 
na rzecz tutejszej straży ochotn. ogniowej. 
— Gaz. Od 13 do 25 kwietnia włącznie, | 
gazownia miejscowa ma obowiązek zapalać 
latarnie miejskie o godzinie 8 z wieczora, 
a gasić 03 z ra dopokąd się jednak | 
palą, winny się palić zawsze pelnym plomie- | 
niem, tak, jak się paliły w pierwszych | 
dniach ukazania się w Piotrkowie gazu, | 
a mie tak, jak się to często palą obecnie; 
zauważyliśmy bowiem, że wogóle obecnie 
płomienie w latarniach bardzo zmalały, 
(z wyjatkiem ulicy Petersburskiej i Pocztowej) 
i, że są latarnie, które się wcale prawie, ca- 
lemi tygodniami nie palą, np. latarnia nar 
przy piekarni Kasparego (dawniej 
GTA)... 

— Telefony. Pp. Szlosbergi Braun wy- 
stąpili do magistratu tutejszego z podaniem 
o zwółanie posiedzenia znaczniejszych kup- 
ców i fabrykantów tutejszych, w celu narad 
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idzie o cele dobr 
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jąc swobodę ruchu; wsk. 


Piotrkowie telefonów, które połączyłyby 


także nasze miasto ż Łodzią, Częstocho- 
wą, Sosnowcem, Będzinem i Tomaszowem. 
pożyteczności takiego połączenia, nawet 
wiedz gabneatnych pisaliśmy w „Ty- 
obszernie jeszcze w r. z. 
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wia mieszkańców należałoby nakazać fur- 
manom wożącym cegłę nakrywać ją szmata- 
mi zmoczonemi w wodzie, a powracającym 
z pustemi wozami po cegle, po należytem 
strząśnieniu pyłu ceglanego, zalecić silne 
skropienie wodą desek i calego wozu, przy- 
czem zabronić zbyt szybkiej jazdy przez uli- 
ce miasta, gdyż pył ceglany, wznosząc się 
tumanami i wdzierając do oczów i phuc 
przechodniów, nie jest pożądanym dla zdro- 
wia nabytkiem. 

— Rynek zbożowy stanowczo okazuje się 


już zaciasnym. W dnie targowe bowiem fury 


ze zbożem nietylka zacieśniają cały rynek, 
lecz nadto zajmują i przyległe ulice, tama- 
utek tego magistrat 
zadecydował rynek zbożowy przenieść na 
„targowisko świńskie.* 
— Pożar. W nocy zd.5 na 6 kwietnia 
0 godz. 31/, w niernehomości p. Wieruckiego 
przy ulicy „Moskiewskiej“ wynikł pożar w 
mieszkaniu jednego z lokatorów, w kuchni, 
od lampy zawieszonej zablizko sufitu, Pło- 
mień lampy zatlil drewniany sufit, czego na 
razie nikt nie zauważył i dopiero w nocy 
stróż nocny spostrzegłszy wydobywający się 
zóż okno dym, zaalafinował straż ochotni- 
a. Do ognia przybyły trzy, t. j. 1, IT i IV 
oddziały straży i, dzięki icl energicznemu 


vatunkowi, pożar ograniczył sią tylko na 
spaleniu dachu na oficynie. 


— Ukarana kradzież. Za czasów po- 
bytu u nas trupy Darowa w styczniu 
r. b, w hotelu Polskim, a później w Li- 
tewskim i w teatrze, skradziono razem 10 
dywanów. Policyi udało się wykryć, że ama- 
torem owych kosztownych dywanów był 
niejaki Bolesław Rechterman członek cyrku 
Durowa, W tych dniach sędzia1I rewiru miasta 
Piotrkowa skazuł Rechtermana na 5 miesię- 
cy więzienia. 

-- Sztuczka złodziejska, Jednej z gospo- 
dyń, stale nabywającej węgiel kamienny od 
złodziej, wypłatali oni porządnego figla. Wie- 
czdwom bowiem nabyty od nich węgiel, 
w nocy nanowo wykradli, pozostawiając kli- 
jentce swej w czystym zysku stratę pienię- 
dzy i pośmiewisko ludzkie, na które w zu- 
pełności zasłużyła za swój czyn niemoralny. 
owe. Magistrat sporządził 
już rozkład składki łatarniowej, do której 
właściciele nieruchomości miejskich pocią- 
gnięci zostaną w stosunku 34 god oplaconego 
podatku podymnego, Poprzednio latarniowe 
wynosiło 24%. 

— Kara, Berek Goldmintz, entreprener 
oświetlenia naftowego, pociągnięty został 
do kary rs. 12 kop. 25 za nieśkuyatać oświe= 


[tlenie latarń w dzielnicy zakolejowej i na 


ulicach, położonych na krańcach miasta. 

— Składka ogniowa, której rozklad już 
sporządzono w magistracie tutejszym, po- 
winna być opłaconą najpóźniej w kwietniu. 
Opóźniającym się grozi kara 12%. 

— Nowy browar. W alei Aleksandryj- 
skiej, która mówiąc nawiasem co raz wig- 
cej się zabudowywa, po lewej stronie idąc 
ku miasta wzniesiono niedawno pokaźny 
budynek fabryczny—browar parowy Ru- 
dolfa Bartenbacha, wykwalifikowanego pi- 
wowara. W tych dniach jeden z naszych współ- 
pracowników zwiedzał browar, który już w 
ruch puszczony, duje utrzymanie blizko 30 ro- 
dzinom, wyłącznie krajowcom. 

— Ofiara. P. Osuchowska jako pożyczkę 
na kupno sklepiku dla p.l, złożyła rs. 3,Razem 
więc, z poprzednio ofiarowaną nam sumą na 
ten cel, jest rs. 18. Sprawę tę polecamy go- 


nad opracowaniem projektu urządzenia w 


rąćo sereu naszych czytelników. Udzielanie 
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pożyczek na warsztat do pracy—toż tò cel 
sympatyczniejszy znacznie niż ofiarowy wanie 
jałmużny. Przypominamy też, że sklepik 
trzebaby teraz zadatkować, aby go objąć w 
lipcu; że zatem sprawa ta jest pilna... 

— Sprostowanie. W skutek omyłki 
w sprawozdaniu 2 teatru amatorskiego, 20- 
stały opuszczone nazwiska panny Rosnow- 
skiej oraz panów Grabowskiego i Grzmielew- 
skiego, którzy w przedstawienia przyjęli 
udział, —Niniejszem pomyłkę tę prostujemy, 

— Zmiany w duchowieństwie. Wikary- 
jusz parafii Kamińsk, ks. Michał Fiszer 
mianowany został administratorem parafii 
Koniecpol. Ks. wikaryjusz ks. Mikołaj Rel- 
kowski przeniesiony został do parafii Rząś- 
nia w pow, noworadomskim. Administrator 
parafii Dworszowice, ks. Bolesław Zieliński 
przeniesiony został do parafii Rusiec w pow. 
łaskim. 

— Nominaeyje. Starszy pomocnik refe- 
renta wydziału administracyjnego przy rzą: 
dzie gubernijalnym piotekowskim Karol Bo- 
biński mianowany został referentem p-tu bę- 
dzińskiego, <a na jego miejsce — dziennikarz 
tegoż wydziału=Michał Łazowski; dzienni- 
karzem—Konstauty Gałkowski, mlodszy po- 
moenik. „referenta, „a na miejsce tego osta- 
tniego— Wasili Denisow. 

Nowy kościół. We wsi Rędziny pod 
Qzęstochowa rozpoczęte zostały roboty oko- 
ło budowy nowego kościoła, wedle planów 
budowniczego tutejszego p. Nowickiego. 
Nowy kościół będzie murowany z kamienia 
icegły, wstylu gotyckim, o trzech nawach 
i jednej frontowej wieży. Caly koszt wznie- 
sienia nowej świątyni przyjęli na siebie pa- 
rafijanie, ważnie włościanie, którzy 


p 
zobowiązali się przez trzy luta złożyć 13000 | 


rs, i dać pomoc w robociznie pieszej i konnej. 

— Pożar. W Strzałkowie pod Radom- 
skiem, w majątku znakomitego malarza na- 
szego Henryka Siemiradzkiego, spłonęła 


owczarnia i eztery stodoły. Straty wynoszą 


przeszło 10,000 rs; spałone zaś budynki 
ubezpieczone były tylko na samę rs. 5946. 
Pożar wynikł z niewiadomej przyczyny. 
— Z Tomaszowa donoszą nam o po 
rze fabryki „Br. Fiirstenwałd i Simon“, któ 
ry wynikł w noey 4.5 na 6 kwietnia. Ogień 


w niespełna godzinę objął cala farbiarnię ij 


część apretury. Pożar powstał w suszarni. 
Straty obliczają na 300,000 rs. Mimo ener- 
gicznej obrony straży, znalazło zniszezenie w 
płomieniach 4500'sztuk towaru niezupełnie 
wykończonego, 1500 zaś gotowego zupełnie, 
czekającego na odbiór do Łodzi, Fabryka 
zatrudniała 450 robotników, których pożar 
pozbawił chleba. Niema wątpliwości, dż 7 
biegli pracodawcy o losie ich pomyślą, jak 
niemniej, że fabryka wkrótce dźwignie się 
z gruzów. Katastrofe odczuwają też dot- 
kliwie ci z fabrykantów, których wysokie 
gatunki wyrobów straciły czasowo nieza- 
stąpioną codo dobroci wykończalnię. Ak- 
cyja ratunkowa trwała kilka godzin. 

— Zmiana akcyjonaryjuszów. Towa- 
rzystwo kopalń i zakładów hutniczych hr. 
Renarda pod Sosnowcem sprzedało podobno 
znaczny udział kompanii akeyjonaryjnszów 
francuzkich. Urzędnicy tej instytneyi są 
w obawie o swój byt, lecz prawdopodobnie 
obawa to przesadzona; francuzi bowiem 
przeważnie posługują się żywiołem miejsco- 
wym, czego mamy wymowny dowód w Hu- 
cie Bankowej i Towarzystwie Sosnowickiem. 

— Osobiste. P. Riberon, dotychczaso- 
wy kierownik kopalń Towarzystwa Fran 
cusko-Włoskiego w Dąbrowie, w majn obej- 
muje naczelne stanowisko w Towarzystwie 
Sosnowickiem. 

— Wykopalisko. We wsi Potokach 
w powiecie łowiekim wykopano garnezek 
z monetami srebrnemi z XV wieku. 

— Straż ochotnicza ogniowa w Łodzi 
nie cieszy się snać sympatyją łodzian, któ. 
rzy bardzo nieregularnie- wnoszą roczne 
na rzecz jej składki. Niewiadomo, jest - li 
to winą zarządu straży, który nie umiał obu- 
dzić zainteresowania dla tyle pożytecznej 


instytacyi wśród mieszkańców miasta, czy 
też samej straży ochotniczej, która może 
nie odpowiada swemu zadaniu? 

— Obniżka taryfy, na przewóz, bawelny 
egipskiej z Aleksandryi dn Łodzi przez 
Odesę została już zatwierdzioną. Cena 
przewozu wynosić ma 26,76 kop. od puda, 
bez opłat dodatkowych. 

— Stagnacyja W Łodzi nietylko robo- 
tników lecz i rzemieślników pozbawiła ro- 
boty; jest atoli nadzieja, że przewidywane 
budowy tramwajów, rzeźni miejskiej i ukła- 
danie braku drewnianego na ul. Piotrkow- 
skiej, zatrudnią znaczną ilość ludzi. 

— Poliklinika otworzona w roku zè- 
szłym w Łodzi oddaje wielkie usługi bie- 
dniejszej ludności. Z porady lekarskiej ko: 
rzystało jaż w niej przeszło 1500 osób, Z 
rząd polikliniki zamierza nrządzić w oddziel 
nych pokojach kilka łóżek, po bardzo nizkiej 
cenie, dla chorych potrzebujących troskliw- 
szej opieki lekarskiej. 

— Na wyżywienie Łodzi w ciągu roku 
zeszłego zabito w rzeźni miejskiej: 19962 
sztuk bydla rogatego, 25068 cieląt, 27706 
skopów, 41624 wieprzów, i 30 koni. Ogólem 
114370 sztuk. 

— Szkoła 
projekt założenia 
i tkactwa. 

— Rynki zbyta w Bułgaryi, wedle nu- 
der ciekawej broszury, którą jednemu z kup- 
ców warszawskie nadesłał z Sofii p. Du~ 
chowiecki, ajent towarzystwa żeglugi paro- 
wej i handlu, owładnęla wyłącznie prawie 
Austryja. Balgaryja produkuje tylko przes 
ważnie zboże, trzodę chlewną, olejek różany, 
oraz ordynaryjne sukno i płótno; wszelkie 
inne towary sprowadza z Austryi 


W Łodzi powstał 
szkoły  przędzalnietwa 
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© Szanownyni prenume- 
o dniu 1 kwietnia, jako terminie 
ieraty na „Tydzień* za 

b=zawiadamiamy. 
dy z czytelników pisma, zapisu) 
1 kwietnia w poczet jego prenume- 


dzo powi 
udmioł Konan: 


z=>RRRR=Z— 


— (Nadesłane). Szanowny Panie Redakto. 
rze! Ponieważ, w pismach Warsząwskieli , krążą 
rozmaite wersyje 0 Częstochowskiej szkole ogro: 
fniezej, a niektóre z nich mnie osobiście uwa 
ją, więć uprzejmie proszę Szanownego Pana o ła 
skawe pomieszczenie w swem poczytuem piśmie 
sprostowania tychże wawsyi i miej osobjstój obrony. 

Szkołą ogrodniczą  zarządząłom do koca waka- 
ogj, tj. do -go stycznia 1897 r. Wszyscy ucznio- 
wie w lieżbie 64-chi, którzy pojechali na wakacyje 
do; domn, powrócili do szkoły. Go do jednegoy 
a nawet przybyło jeszcze czterech nowych, pómi- 
mo, że nie była już aniejsca—7-go stycznia calko- 
wity zarząd szkoły oddałem p. Popeówi, byłemu 
zarządzającemu szkołą poprawczą w Dergaczach, 
którego. Ministeryjum. Rolnictwa przysłała do Czę- 
stochowskiej szkoły ogrodniezej, tak, iż z Zarzą- 
dem szkołą nic wspólnego nie miałem. 10-g0 
tego uczniowie wyższej klasy mieli zajście z nau- 
czycielem, okazali się nieposłusznemi względem 
Zarządu, który wydalił trzech uczniów, w pięciu 
zanotował w razie nieposłuszeństwa do myolnie- 
nia, —Część uezniów podburzona przez wydalonych 
kolegów, którzy ułożyli treść listu í zmusili swych 
kolegów do wysłania takowego do swoich rodzi- 
ców, podała prośby o uwolnienie ich ze szkoły 
i takowe uwolnienie otrzymała. Reszta uczniów 
pozostuła się w szkole, lnb prosiła o urlopy, nio 
chcąc się narażać starszym kolegom, — Nowy, wię- 
tolerancyjny, system kierowania uczniami, 
większość których nie mogła z rozmaitych przy- 
czyn ukończyć nych zakładów naukowych, oka- 
zał się w praktyce niemożebnym, Już we wrzo- 
śniu 1596 roku przedstawiłem projekt do Ministe- 
ryjum Rolnictwa o przemianowania szkoły obecnej 
na szkołę nowego typu, w której jabym był nie- 
tylko założycielem, ale i zarządzającym i calkowi- 
cie za nią odpowiedzialnym, na co się Departa- 
ment Rolnietwa obecnie zgodził. 

W takowej szkole,program której w niedługim czasie- 
nadeślę, jest oboęnie kilkunastu uczniów, Wszyscy 


uczniowie obeeni w szkole 1-go rzędu i wstępują- 
cy przed 1-ym września do takowej, będą ją ko 
czyć na dawnych prawach, t. j. otrzymają świa- 
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dectwa, dające im ulgi wojskowe dwugiej katego- 
ryj, gdyż Szkoła miała 1 ma prawa szkół rządo- 


wych 1-g0 rzędu. i dawała odroczenie od spełni 
nia powiyości wojskowej do nkoùezenia szkoły, 
x czego Ach uezniów korzystało. —Uczniowie plas 
cili za calkowite ntrzymanie rocziie 150 rs i przy” 
wstąpienin 10 rg, ua marzędzia. Zimową pora 
uczniowie mieli zujęć teoretycznych 6 godzin, 
a praktyczbych 3—4 godzin.—Że życie uczniowie 
mieli dobre i byli z takowego zadowoleni jest 
dowodem to, iż w przeciągu 5-oiu lat istnienia 
szkoły nikt nigdy poważnie nie zachorował i gdy 
był na rewizyi inspotkor szkół z Petersburga, 
a także i p. Gubernator piotrkowski we wrześniu 
1896 r. wszyscy uczniowie na zadane im pytanie 
odpowiedzieli, iż z pożywienia są bardzo za- 
dówolnieni, Co się zaś tyczy robót  praktycz- 
nych, to takowe były prowadzone tak wzorowo 
i systematycznie, Że uczniowie, którzy ukończyli 
szkołę, byli o tyle zdolnymi ogrodnikami, 

tylko w kraju, ale i za gruucą otrzymali mi 
płatne i pryncypałowie ich byli z nich burdza 
zadowolnisńi, wydając im bardzo dobre świądec- 
twa, np.w Niemczech: Mitscha, Zajdla, Goschego, 


Lucasa, Haubera i t p, (nazwiska wszystkim 
ogrodnikom, dobrze gnane), — Wszyscy 44-rech 
nezniów, którzy do tego ezieu ukończyli szkołę 


wzy. pracują na kawałek chleba, wyrażają się 
większą sympa i uznaniem o szkole tal 

jak i listownie, jak z kraju tak i 2 obozy- 
dnogłośnie zeznają, Że w tych zakładach, 


gdzie obecnie - piracij u jest cięższą jak 
była w Gzęstoehowskiej szkole,, która im się wto: 
dy taki wydawała —Że uczniom, którzy 
ukończyli 82 zależało wiele na otrzymaniu 
z ti twa przezemnie wydanego, niech 

złym wszysey oprócz 

+ Drozdna, Stuttgartu, 


dla zdania ostatecznego 


pu patentu, chociaż takowy 
j w następnych latach otrzymać mogli. 

Obecnie p. Topeow opuścił ija nolens 
Alena zanuszony zost zkołą dalej zarządzać, 


zdania byłego urz 


przyznając: jednak r. 


jącego hyłoj szkoły ogrodniczej Warszawskiej, 
kiym szkołę otwierał i jego się 0 rudę pytał: 
„Lepiej w poc a na zagonie pracować, niż 
| a nas szkołą ogrodnicza zarządzaćć, 


i y 
fmiżówyth Sluga 


ay głębokiego szacunku, pozostaję 
Dr: ZAWADA; 


—— KEN 


Wiadomości bieżące. 

= Monopol. Po zaprowadzeniu monopolu 
wódczanego, funkcyjonować będą następu= 
jące typy handlów sprzedających spirytuali- 
je: 1) rządowe sklepy da sprzedaży wódek, 
wyłącznie w małych flaszecżkach, bez pru- 
wa konsumeyi na miejscu; 2) składy rządo- 
|we do sprzedaży większej ilości wódek i spi- 
rytusu; oraz wódek ya rządowi 
jw komis przez producentów prywatnych; 
3) restauracyje posiadające prawo. sprzeda- 
[ży wódek na kieliszki i 4) restauracyje po: 
iadające prawo podawania gościom wódek 
w naczyniach zamkniętych, branych ze skla- 
|dów rządowych. Konsumenci, którzy nie do- 
| pili flaszki, obowiązani będą zabrać ją z so- 
/bąt.. W niedziele i świąta składy rządowe 
| będą zamknięte, a r 
no sprzedawać wódkę dopiero od południa, 

= Spis jednodniowy wykazał według in- 
formacyi pism petersburskich w Petersburgu 
1,250,000, w Moskwie 1,000,000, w Warsza- 
wie 600,000, w Odesie 410,000, w Łodzi 
325,000, w Rydze 257,000. 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— W dniu 27 czerwca (9 lipca) 
zdowym w Częstochowie na sprzedaż nierueliomo- 
ści położonych w temże mieście: 1) oznaczonej 
M hypot. 925b „na Wałach*, od sumy 26,000 rs. 

2) przy ulicy Krakowskiej- pod X 901 policyj 
nym i 429 hypot., od sumy 9,600 vs, 

— 1 (18) kwietnia w m, Łodzi w domu przy ul. 
Południowej pod N 10, na sprzedaż przędzy weł- 
nianej, od sumy 265 rs. 

— 31 marca (12 kwietnia) w urzędzie ptu brze- 
zińskiego ma repareyją narzędzi pożirnych w m 
Brzezinach, od sumy 122 rs, 96 kop., in minus, 

— 28 kwietnia (10 maja) na komorze w Herbach 
na sprzedaż » skonilskowanyci towarów, od sumy. 
(69. ra, 93 kop. 


w sądzie gja 
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Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 


-|w mieście Częstochowie, w blizkości 


dworca kolei żelaznej. 


PRYDBDZABŃ 
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Pismo Poranne 


wychodzące codziennie nie wyłączając 


niedzieli 


GAZETA WAROZAWAKA 


drukuje w swym odcinku obszerną pracę 


Walerego FRAYBOROWSRTEGO, p. t. 
Historyja szesciu. miesigey 


(ustęp z dziejów 18i 


TREŚĆ PIERWSZEGO ROZDZIAŁU: 


Pełnomocnictwo W . Księcia Konstan? 


i Majowskim,—Za- 
miary Chmieleńskiego i jego pople- 
czników. — Ludwik Jaroszyńsk 
zmowa z Chmieleńskim.— Drug 
widzenie-—Przyjazd W 

t: J 


Rodowicza — Wjazd 
ntego do War- 
ukach. — 


skiego 


mowa Wielkiego Ksi 
pem w Belweder: 
Księcia do zebranych 
Zamoyskim.. 
Dziennik P 
awane Wielki 
w archikatedzu 


Mowa. Wielkiego 
rozmowa z br. 


—Zebrunie i udres, 


hr. Andrzejem Zamoy- 


i Kurtz udają się do 
kiego—Rozmo 
Jego warunki nazajntr 
adres, — Postawa  Zamo 
adresu i deputa 


mysł 
Wielopolskiego 


w lad 


nig się 


ny.—Urodziny syna W. 
i łaski —Ohrzost 

Straż wojskowa d 
y i przejażdżki 


Wielkiego 
koszernego. 

ie prasy —Projekt Krzywicki 
go az dziennikom pomieszezm 
artykmlów wstępuyel.— Artykuł 


głównego. 
większonie 


etatu 


Sprawa m 
two wap 
wie zamachu na Wielkiego Księcii 
Jaroszyński na sądzie publicz- 
ny.— Obrona mecenasa Grobickietgo. 
Wyrok i odpowi dytoryjatu woj- 
skowego.— Zatwierdzenie wyroku. 


OCENA PRENUMBERACYJNA „GAZE- 
TY WARSZAWSKIEJ“ 
w Warszawie RO kop. miesięcznie; 
na poczcie £3 ruble kwartalnie. 
Nowo przybywający od 1-go kwie- 
tnia r. b, tak w Warszawie, jaki na 
prowineyi zamieszkali prenumeratoro- 
wie, otrzymają bezplatnie nu- 
mera Gazety wyszłe w maron, a żą- 
wierające powyższą pracę. 


Nadesłano ze wsi 


wybornie przyrządzone Masło 

do potraw i ciast po kop. 35 

funt. Wiadomość w Redakcyi, 
(5—3) 


L2 


ZAR 
Najwyżej zatwierdzonego 


niniejszem zawiadamia, iż w n 


Po ustawieniu Spec: 
zyrządów dla oksploatacyi soli 
możności wysyłać bez przerwy 


sposobem wszelkie 


i stacyje Dr. Ż. 
nie domy handlov 


według najnowszego systemu, zdobytego. doświadczeniem 
uk: 


alnych, 


ZAD 
Południowo-Rosyjskiego 


Towarzystwa Przemysłowo-Solnego 
v Symferopolu 


najkrótszym czasie mkoñezoną 


zostania przetadowa urządzeń, znana) KODAJ 


„NOWA WIELICZKA” 


ti Dekonskaja, Kursko-Chark,-Sewastopolski 


Dr. Ż.) 

na- 
udoskonalonych maszyn i 
i kamiennej, kopalnia będzie w 
do 50 wagonów soli dzien: 


niepraktykowanego dotąd w Rosyi wlewa i dobroci i tym 
zamówienia 
nywać. 
Kopalnię ausią roprozentają nadal da Królestwo Polskie 
Warszawsko-Petersburskiej do Grodna włącz- 


szybko i punktualnie wyko- 


JĄ Lilienstern i i Max Fajans jr. w Warszawie. 
Zamówienia zać przyjmuje biuro 


Max Fajans jr, Chmielna 38. 


(BB 304) 


gi 
pantci, Powie 
Powieść w 3 ton 


U 


ch rs. B, w 0 


Nakład GEBETHNERA i WOLEPA w Warszawie. 


TANIE WYDANIE JUBILEUSZOWE 
BOLESŁAWA PRUSA 


ALKA 


Rs. 


POWIEŚĆ 2 TOMY. 
Stronie 420 i 415. 


1.20, w ozdobnej opi oprawie rs, 1,60; 60; pr: zesyłka 50 kop. 
DZIEŁA BOLESŁAWA PRUSA: 


4 tomach 


|| Tadese KOWASKI i. 


Warszawa, 


lą, szwedzk 
Seradellę, 


(WBO. 
zm 


1236) 


POLECAJA: 


Świeże nasiona roslin 


pastewnych i okopowych, jako to: 


Marchew, Buraki, 
nalną francuzką, Ząb koński, wszel- 
kie trawy, Koniczynę czerwoną, bia- 
Łubin niebieski i żółty, 
Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 


Cenniki na żądanie. 


x wsze opowiadania. Wydanie 
-|Placówkka._ Powieść, Wydanie 4-ta 
Kroniki IS75—1575, . 
Grzechy, dziecinstwa z illustracyjani A. Kędzior. 
skiego ra, 1, w ozdobnej oprawio 140 
(W. B. 0. 2123) aig 
— 


JU 


Miodowa 4 


Lucernę orygi- 


(6—6) 


MŁODY CZŁOWIEK 


Kawaler lat 26, przyjemnej powierz- 
chowności, pracujący lat kilka w po- 
ważnych firmach w Łodzi, obznajmio- 
ny z buchalteryją i korres- 
pondencyją, posiadający | gruntownie szen 
języki: wuski, polski i 

eki w mowie i piśmie, życzy 
sobie przyjąć miejsce w gospodarstwie 
przemysłowo-rolniczem, w charakterze 
buchaltera, kasyjera lub tym podobnych 
Wymaganie skromne, Oferty uprasza 
się adresować: Lódź, posto re- 
stante, Ziemianinowi. 


(1—1) 


Redaktor i i wydawca | Mirosław Dobrzański. 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY, POWOZY, BRYKI,KONIE, 


(26—21) 
f Eur E anu ] 


Biuro F. ARLET 


potrzebuje ciągle Uzdolnionych 
Nauczycieli, nawet z wyksztal- 
cenie uniwersyteckiem; rów- 
uioż potrzebuje, Nanczycielek 
i Ba. ŁÓDŹ. Potudnio- 
wa. SA. (3—2) 


a oczki 


wyszedł z druku i zawiera opis chorób 
mężczym (Andrologijan), a 
mianowicie: netwić, zakażeń, nadnżyć, 
zaburzeń płciowych, dyjetotyka, lecze- 


nie i t. p, Adres Redakeyi: Warsza- 
wa, Marszałkowska 116. Cena rs. 1 
kop. 40. (8—2) 


Jest do wynajęcia od 1-gó maja 


Letnie. miagzkanie 


umeblowane z kompletnym urządze: 
niem w osobnym dworku, ogród. spa- 
cerowy, wiktuały na miejscu, 9 wiorst 
od stacyi Noworadomsk. Wiadomość: 
„Zarząd dóbr Kobiele Wielkie 
p: Noworadomsk. a-1) 


Strzedz się podrabianych 
i naśladowanych. 
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Dk p p lotników 


Do odstąpienia na sezon letni Aom 
mieszkalny, składający się z 
trzech pokoi i kuchni, otoczony ogro- 
dem, w  miejstowości zdrowotno-ma- 
lowniezej, w blizkości lasów iglastych 
liściastych i kąpieli zimnych. W od- 
daleniu 8-miu wiorst od stacyi drogi 
żelaz, warsz-wied. Gorzkowice (gub. 
Piotrkowskiej), Komunikacyja z rze- 
czoną stacyją ciągła. Dowóz artyku 
łów żywności w doborowych gatun- 
kach bardzo ułatwiony, mleko w miej- 
séu, W blizkości kościół parafijalny. 

Szczegółowych informacyi udzieli 
Administracyja dóbr Trzepnica przez 
Gorzkowice (gub. Piotrkowska). 

(3—2) 


Do dzisiejszego numer dołącza się 
arkusz 9 powieści p. t. 


„Amioł Kopalni“ 


(przektaŭ z francnzkiego.) 


Jlossoaeno I[eHgypor. 


Tlesarawo ma Ilerpokowoxoi Dybepuckok Tunorpadiw. 
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pod dachy masze. Opustoszeją kopalnie i warsztaty 
a w domach głód i nędza zapanuje wszechwładnie. 
Nawet ci, eo będą naszego zdania, nie zdołają się 
oprzeć podburzycielom. O! gdyby to jeszcze ograniczyło 
się na bezrobocia. Niestety pociągnie ono za sobą sze- 
regi zbrodni, spisków i walk zbrojnych. Najzacni lu- 
dzie walczyć ze sobą będą po to jedynie, by podźe- 
gacze w n ej wodzie zdobycz dla siebie łowili. 

Zaczerwieniona, drżąca cała, uniesiona gniewem 
i bólem, Plebejuszka zmieniła się zupelnie i wyglądała 
w tej chwili nie jak dziewczę nieśmiałe, ale jak apo- 
stołka, browiąca świętej sprawy. 

— Uspokój się Maryjot—prosil ją Andrzej. 

— Czyż można zdobyć się na spokój, w chwili 
gdy taka niegodna istota myśli o zburzeniu gniazd 
rodzinnych naszej osady?,. Ah, nędznica! co jej może 
zależeć na tem, by ludzie się nienawidzili, kobiety 
płakały, a biedne dzieci głód marły. 


Umilkła na chwi 
sama do siebie powiedziała: 


zamyślila się i półgłosem 


— Pójdę do niej! Muszę, muszę się z nią roz- 
mówić! 

— Nie zrobisz tego, Plebejuszko! 

Andrzej podniósł się z fotelu i, drząc cały, blagal- 
nym wzrokiem patrzył na młode dziewczę. 

— Pójdę, odparła łagodnie ale stanowczo. 

—. Blagam cię, nie rób tego—pwosił Andrzej prz 
rażony myślą, by jego czysta gołąbka mogła się zet- 
knąć z furyją piekielną. 


umopójSzm oj£q oaf dis ouekoqotz osajep yey fori po 
puos 9% ‘eyun fof oz Sis opemepz q eupof y 
*erokz qso 1 mojodory oSoupod 
*ofoltzs poiga t4zood moruoiqoson ośotu ep esq 
‘euvaqn oper ormeid ozsmez quesopm 1mousef pon 
tuzokiajo tfoms oz emg 'arqos oSoryzijq ez 03 efez 
MN MoUUIZpOL NĄJĄĄ Wg M 07 qetzpim Ap? ‘ernzon 
oĝopm oump łemeuzop | iukueizpim oiu ozsa 
-œz wej 707 Póg eup qoniod qoĝuzga m r [motu oru 
-to1zpoo '018520 wey peskq Kqzujs moyqzkLoqo Z 
"Noo910jf NOEFEd M vatos OLĄJSKZ8M 307914 
arqos feupefz *Xuzoljedmśs | KuemoqoXm ozaqop "ny 
unay mkuqefkoods a oyTśjora Kuoopeqzsyk ją 
"elogózozsoru dq7013 bq 
-08 peu tuozsotwez puzo qup qoso tueqooqgn povas 
£ąkpżyef bpeą pepèi 'nymus ogeansidoou bq090 
qos eu yeupəf sou ziemą oaf weroopopjy 
sogsoad tułodnz z muzo qorysiojeqoq 
eretuadkm swp perm ‘Kazempo 1 Kyrmoozid *Xzostou 
ags oje Lupong *Kujoqpt[zs" 0ozsufoqalq vag tresido 
o uyef ‘unyey uo kq uśmoqonp waphjSza poq 
'aułodnz nw ejn 03 qem 
-oagas Kotuoqoy *eaoukzu( oŻopojm motrepz pozad 
haoa qekqos Xokyyeid gameu Azine  touezio mod 
nu £awids' ozsfotuzem(eN  "uioqyo1kp  ofoujazowu 
aHiyJuez orqos feupo(z uojyty ttyneu *tzporm tqoqyś r 
MONAMA Op Mel wurowp pazad riqAzid *gormoqzo 
!ujojortapos ojsajzpump *£potu ‘Laqneq ea 
wam Kat 
selera Dis aey orupniqo Azp wogtujoqox qoku 
ur ez bis play | Azou pezozsnds oofemypugz "9Azqu 


— go — 


= M6 — 


nem czole i dziwnie niesympatycznej powierzchowności 
czlowiek, przezwany przez: kolegów Fil-en-Zine. 

Na zapytanie dyrektora, odpowiadał głosem nie- 
pewnym, rzucając naokoło niespokojne wejrzenia. 

To już czyste nieszczęście... chciałem silniej 
„. rękojeść młota wysunęła mi się z ręki... Nie 
iałem przecież, że stoi za mną.. zresztą ja sam 
nie wiem, jak się to stało. 

Dyrektor odszedł, przekonany, że istotnie przy, 
czyną nieszczęścia był jedynie przypadek. 

— Bo też istotnie cóż by miał za powód?.. 

Jedni tak mówili, inni utrzymywali, że Fil-en-Zine- 
gotów był już niejednemu figla wypłatać. Ostatecznie 
nie było przeciwko niemu żadnego dowodu. 

Tego dnia nie pokazał się on już nigdzie, w ża- 
dnej knajpie ani szynku. 

Po dziesiątej dopiero wyszedł daleko za osadę 
i ta usiadł nad brzegiem stramyka, ukryty za krzakiem 
olszyny. W kilka minnt później, przyszedł tu także 
inny mężczyzna i usiadł obok niego, 

— Doskonałe ei się udało!.. Jeżeli się nawet wy- 
liże, to z miesiąc poleży. 

—- Przeklęty lizus; dobrze, że mu się dostało; 
wszystkim psuł interesa; dozorca stawiał go zawsze 
za przykład; dobrze mu tak, prawda Scypionie Verdier? 


— No, niezawodnie, że się nad nim rozezulać 
nie będziemy. 

— Baczność, ktoś tu zdąża. 

Rozeszli się w przeciwne strony. 

Anioł kopalni. 9 
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— Jedna przeszkoda mniej w Popielniku i jeden 
mniej opiekun nad tą dziewezyną!=szepnął oddalając 
się Verdier. 


VL 


j się zbierają. 


„Nieszczęście nigdy nie przychodzi samo*—mówi 
przyłowie. 

Tak się też stało w Ville-Noire. 

W kilka dni po wypadku Bernarda, robotnik 
sprowadzający wagonik węgla po pochyłym chodniku— 
puścił go nagle. Wózek z szalonym rozpędem pobiegł 
dalej, wykoleił się i, przewracając się, przytłoczył ro- 
botnika, który skończył na miejseu. Był to górnik 
Mercoeur, ojciec pięciorga dzieci, Dyrekcyja wyzna- 
czyła wdowie dożywotnią pensyję; mimo to stan umy 
słów podraźniony już pierwszym wypadkiem  rozog- 
nił się do najwyższego stopnia. We wszystkich szyn- 
kowniach Ville-Noire! rojno było i gwarno. Wszędzie 
dowodzono, że administracyja nie robi nie dla zabez. 
pieczenia życia robotników; wykrzykiwano, że tra- 
ktuje ich jak maszyny z ciała i kości złożone, nie dba 
o ich bezpieczeństwo, bo łatwo ich zastąpić kim innym: 

Podżegacze podburzali coraz to gwałtowniej nie- 
zadowolenie robotników i podnoani je do niesłycha. 
nej potęgi. 
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Maryja wytłomaczyła mu to, o czem się już do- 
wiedziała w osadzie, 

Róża Marion była wytworem komuny, a należa- 
tado tego samego typu, co rewolucyjonistki z 1793 r, Od- 
siedziwszy karę w Numei, powróciła do kraju pełna nie- 
nawiści do społeczeństwa, które się jej w ten sposób 
za jej zasługę „wywdzięczyło*, 

Cierpienia przebyte na wyspie Nou, oraz mę- 
czawnie które przeniosła w ciasnych kobinach statku 
galerniczego, odwożącego ją do kraju po odsiedzia- 
nej karze, pobudziły ją do wściekłej nienawiści, do sza- 
lonego pragnienia zemsty. Wysoka, koścista, chuda, 
była typem kobiety, która pozbyła się cech sobie wła- 
ściwych i dzieło miłosierdzia poświęciła dla nezuć zem- 
sty, typem istoty,» która życie swe poświęciła uto 
doktrynom buntu. Od pół roku przebiegała ona ogniska 
przemysłowe i, jak zgłodniała wilczyca biegnie od 
sioła do siola, porywa ofiary a nikt jej nie śmie po- 
stawić oporu tak, i Róża Marion siała wszędzie po- 
strach buntu, a w ślad za nią wybuchały: bezrobocia 
i spiski, tajemnie przez jej odczyty przygotowane. 

Plebejuszka wiedziała o tem wszystkiem i serce 
jej przejmowało oburzenie dla niecnej agitatorki, li- 
tość nad nieszezęśliwemi jej ofiarami i trwoga przed 
nędzą, której pojawienie się znanej powszechnie apo- 
stołki mogło sprowadzić na Ville-Noire. 

— Zobaczysz, że to się źle skończy! —mówiła do 
Andrzeja—zobaczysz, że u nas powtórzy się to samo, 
co się działo w Monteeau, w Oreuzot i innych fabry- 
kach. Znajdą się szaleńcy, których upoją wielkie a 
puste frazesy tej nędznicy, i nieszezęście wkradnie się 


